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RZECZPOSPOLITA POLSKA

MINISTERSTWO SKRRBCJ
P o d a i  ę a o  p u b l i c z n e  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d o  p r z y j m o w a n i a  s u b s k r y p c j i  6 %  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  u p o w a ż -  

n . o n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  i n s t y t u c i e  o r a z  p r z e d s i ę b i o r s t w a  b a n k c w e  w r a z  z e  w s z y s t k i e m i  s w e m i  o d d z i a ł a m i :

B a n k  P o lsk i
B a n k  g o s p o d a r s tw a  K ra jo w e g o  
P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  
P o c z to w a  K a sa  O s zc zę d n o śc i 
W s z y s tk ie  K o m u n a ln e  K a s y  O s z c z ę d n o ś ć

A k cy jn y  B a n k  H ipoteczny —  Lwów 
B an k  A n g ie lsk o  —  P olsk i —  W arszaw a
B a n k  C u k ro w n ictw a —  Poznań
B an k  D y sk on tow y —  W arszaw a
B a n k  F ran cu sk o  Polski —  W arszaw a
B a n k  H andlow y —  W arszaw a
B a n k  K • m ercja lny  —  K łak ó w
B an k  K rato ch w ill i P ernaczyński —  Poznań 
B a n k  A m erykań sk i w Polsce —  W arszaw a 
Polski B an k  K o m u n aln y  •—  W arszaw a 
B a n k  S p ó łek  N iem ieck ich  —  Łódź 
P olsk i A k c . B an k  K o m ercy jn y  —  W arszaw a

C e n tra ln a  K asa S p ó łek  R oln iczych

D o m  B ankow y D . M . Szereszow ski —  W arszaw a 
D o m  B an k ow y  H enryk  A k s t W arszaw a
D o m  B ankow y Z jednocz. B an k ow ców "
A n to n i Paw likow ski i Sk a . W arszaw a
D om  B ankow y W in cen ty  W o la ń sk i —  W arszaw a 
D o m  B ankow y O . G riiss —  Lw ów
K a n to r  W y m ian y  Ju lja n  A d elb erg  | W arszaw a 
K a n to r W ym ian y  B lu m ental/C zerw iński - W arszaw a 
K a n to r  W y m ian y 'J. D zierżanow ski —  W arszaw a 
K a n to r  W y m ian y  S. B . G elb fisz  —  W arszaw a 
K a n to r  W y m ian y  Ludwig K o b ry n er —  W arszaw a 
k a n to r  W y m ian y  Ju lja n  L anger —  W arszaw a 
K a n to r W ym ian y  T h im e , G re u lich  i Scigalski

B a n k  K w ileck i, P o to ck i i Sk a  —  P oznań
B a n k  Poznańskiego Ziem stw a K red . —  Poznan 
B a n k  Tow arzystw  Spółdzielczych —  W arszaw a 
B a n k  Z achod ni —  W arszaw a
B a n k  Związku S p ó łek  Z arobkow ych —  Poznań
Pow szechny B a n k  K redytow y 
Pow szechny B an k  Związkowy 
Ś ląsk i Z akład  K redytow y 
Pow szechny B ank D epozytow y 
K o m u n aln y  B a n k  K redytow y 
Łód zki B an k  D epozytow y

—  W arszaw a
—  W arszaw a
— B ie lsk o  n/Sl.
—  W arszaw a
—  Poznań
—  Łódź

B an k  Spółdzielczy ,,S p o łe m “ z ogr. odp.

D o m  B an k ow y  A . H olzer —  K raków
D o m  B ankow y W a cła w  K lepczyński —  W arszaw a 
D om  B ankow y Jó zef S k o w ro n e k  i Ska — W arszaw a 
D om  B ankow y N atan  M o rg en stern  —  W arszaw a

K a n to r  W ym iany W . P elc —  W arszaw a
K a n to r  W ym iany A .  i M . S k o w ro n e k  —  W arszaw a 
1. a n to r  W ym iany L . T arg o w n ik  W arszaw a
K a n to r  W y m ian y  Ja k ó b  W o la n o w  —  W arszaw a
K a n to r  W y m ian y  H enryk  T o te n b e rg  —  W arszaw a
K a n to r  W y m n n y  San d er i W eiss  —  W arszaw a
K a n to r  W y m ian y  A  W egm eister | W arszaw a

W arszaw a

o r a z  k a s y  -w szystkich u r z ę d ó w  s k a rb o w y c h .
W o b e c  l i c z n i e  n a p ł y w a j ą c y c h  z m u s z e ń  w s z y s t k i e  w y ż e j  w y m i e n i o n e  p l a c ó w k i  s u b s k r y p c y j n e  

w a ż n i o n e  s ą  d o  p r z y j m o w a n i a  d e k l a r a c j i  s u l a s k r y - » c y j n y c n  p r z e d  u r z ę d o w y m  - t e r m i n e m  o t w a r c i a  
s k r y p c j  i . .

upo-
s u b -

W arszaw a, d n ia  14 w rześnia 1933  r.

— ]  3 t e f a n  S i a & * z y r 3 k i
Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej.



Str. 2. „LUD KATOLICKI*1 Nr. 37

HASŁA.
1 ,,G dy chodzi o pożyczki na potrzeby bieżące, w pierwszym rzędzie musimy się oprzeć na własnych**. (Prem jer J. Jędrzejewicz). 
D ow ód realny oparcia się na własnych siłach złozymy, podpisując Pożyczkę N arodow ą.

2. „Państw o, które wypełniło punktualnie i bez zastrzeżeń swoje zobowiązania i nadal z całą ścisłością je wypełnia, m a prawo  
odw ołać się do kredytu u swych obywateli**. (Prem jer J. Jędrzejewicz).

D ow ód zaufania do własnego Państwa złożymy, podpisując poyżczkę narodow a.

3 . „Dziś, gdy najniebezpieczniejsze m om en ty  już są pozanam i, musimy również własnemi silam' opanow ać pozostałe jeszcze 
trudności** fPremjer J. Jędrzejewicz).

Opanujem y trudności, z jakiemi walczy Państwu, własnemi siłami, gdy zasilimy Skarb Pożyczką N arodow ą.

4) „W alk ę o utrzym anie niezaan, łości gospodaizzej doprowadzimy do zupełnego zwycięstwa** [Premjer Jędi^ejuwicz].
Każdy obyw atel Polski przyczynić się może do tego zwycięstwa, gdy podpisze Pożyczkę N arodow ą.

5) „M usimy mieć wiarę w e własne siły“ . [Prem jer J 1 Jędrzejowicz.
W iara  bez uczynków m artw a jest. Św iadectw om  naszej żywej wiary we własne siły będzie zrealizowanie Pożyczki N arodow ej.

\

6) „Każdy musi pam iętać, że zdrowie finansów publicznych jest warunkiem  realności budżetu dom ow ego każdego obywatela**. 
[M inister skarbu prof. W ładysław  ZawadzkiJ.

Przezorny ojciec rodziny podpisuje Pożyczkę N arodow ą, wiedząc, że w ten sposób zabezpiecza realność swego budżetu dom ow ego.

P O Ż Y C Z K A N A R O D O W 
W Ł  A S N E Wi I S I Ł A  M I

Z O T U C H A  P A T R Z M Y
W PRZYSZŁOŚĆ!

D ziwnym  m oże w y d a  się nasz  ape l ,  a  j e d ­
n a k  t a k  być musi. M im o wszystko musimy  
Z otu ch ą  pa trzeć  w przyszłość, musimy z w ia ­
rą  p r a c o w a ć  z dn ia  na dzień, w  nadziejl ,  że 
wysiłki n asze  w y d a d z ą  plon. C iężko  się zro­
biło  n a  św ie c i e :  zastój w w a rsz ta ta ch  p ia cy  
b rak  p ora d  d la  ludzi m iodych, b ezroboc ie  
rozpięte  w c ią ż  nożyce cen, zmniejszone obro­
ty h an d low e  - i w szystko co się d a  w  tym 
szeregu wyliczyć  —  s k ła d a  się n a  smutny 
obraz  kryzysu. Jes t  10 ch o roba  p ow sz ech n a  
dziś n a  św iecie  —  a  m a tk ą  jej by ła  św ia ­
tow a  wojna.

K ra j  nasz przeżyw a ten kryzys —  odbija  
on się na nas wszystkich, m a ło  jest ta k ich  
ch y ba  szczęśliw ców , kturychby on nie dotyka ł.  
1 nie dziwmy się temu, gdy widzimy, j a k  
ciężko  chorują  tak ie  potęgi, j a k  A m eryka ,  
A nglja, H ulandja  i t. d. C o  sit s ta ło  z w a ­
lutą an g ie lską  I Co się dzieje Z  do larem  ? 
Funt angie lsk i  d aw n o  spad ł,  a  znów się n a  
nowo chwieje . D o lar  leci n a  dół  —  nie 
w iadom o , gdżie  się zatrzym a. A m ery ka  zm u ­
szona jest iść n a  drogę inflancji.

•i -W ' I- >

Z POLSKI.
K A L E N D A R Z Y K  

W rzes ień —
. n ied z ie la  G e r a r d a  b.

2 5 . p on iedz .  K le o fo s a
2 6 . w torek  C yprjana
2 7 . środa  K ośm y  i D a m ja n a
2 8 . czw artek  W a c ł a w a  

p ią t ek  M i c h a ł a  A r eh. 
sobo ta  Zofji w dow y

24

1 9

3 °

S t a n  b e z ro b o c ia .  W e d łu g  d anych  P . U . P. P ty ­
godniow e spraw ozdanie z ryn k u  pracy w ykazuje 
w całym  kraju  na 9 bm . 2 0 1 .9 4 9  b ezro bo tn y ch
1 stosu n k u  do poprzedniego tygodnia liczba bez- 
r °b o tn y c b  zm niejszyła się o  9 2 0 . W arszawa w yka­
zuje 1 7 .3 1 2  p ozosta jących  bez pracy, liczba ich  w 
om aw ianym  okresie  sprawozdawczym zwiększyła 
sie o 2 3 6 .

A  nasz  żWfży trzyma się równo. J e d n a k  
i on m oże  być zagrożony  —  boć  P o lska  to 
część  w ie lk iego  organizm u ludzkiego. 1 u nas  
wpływ y do Skarbu  m a le ją  w iele  się zu ­
pe łn ie  skurczyło. W ysiłk i  R z ą d u  nie wystar­
czą : m uszą  je  poprzeć  _wysilki ca łeg o  spo­
łeczeń stw a . N ie  m ożem y w c ią ż  liczyć na p o ­
m oc  zagran icy  iu fo rm ie  u c iąż l iw y ch  p oż y cz ek  
Musimy sobie  sam i rad z ić  i p om ag a ć ,  ta k  
ja k  r a d z ą  sob ie  i p o m a g a ją  inne pań stw a .

G dy  trzeba  ra to w a ć  ca ło ść ,  nie m ożn a  r a ­
t o w a ć  pryw atnych  ofiar. J a k  jednostka ,  która  
w ykrztsze  z siebie dużo siły i ognia, musi 
przetrw ać i zwyciężyć, ta k  i ca ły  naród.

Że przetrw am y i zw yciężym y kryzys, z a ­
p ow ied z ią  jest ten ochotny ru ch  w calem 
nas?;em spo łeczeństw ie  za  p o ż y cz k ą  n arod ow ą .  
Jes t  to o b ja w  n a d  w yraz  poc ie sza jący ,  świad,  
cz ą c y  o do jrza łośc i  spo łeczeństw a. 1 iii tern 
oto s i ła  —  to nas z a c h ę c a  do pracy  i otu­
ch ą  n ap a ioa ,  że sobie dam y radę, że bez  
w strząsów  wyjdziemy z kryzysowych obieźy 
na jasny św ia t .

: K . W .

U m c r Z a n i B  za le g ło śc i.  M inister skarbu upo­
ważnił urzędy skarbowe do um arzenia we 
własnym zakresie działania zaległości podat­
kowych, nieściągalnych wskutek wyjazdu 
płatników w niew iadom ym  kierunku fi bra­
ku m ajątku, na którym możnaby zaległości 
te  zabezpieczyć.

Do umarzania z tego tytułu zakwali^ ko­
wane zostały zaległości powstałe do dnia 
31  grudnia 1 9 3 0  roku i wynoszące na rzecz 
skarbu państwa 500  zł. od poszczególnego 
płatnika.

U k ra iń c y  w  Wlałopoisce W sch o d n ie j  znów  hu­
lają. Tferorystyczna i eh akcja wyraża się w 
podpalaniu polskich stert i stodół. W ładze  
tępią te objawy energicznie

Uro czys tości  W ie d e ń s k ie  z okazji 2 5 0  roczni­
cy O brony W iednia odbyły się w ubiegłym

tygodniu przy udziale wielkich rzesz ludno­
ści Delegacja polska i liczyła 3OOO osób z 
dygnitarzami, duchow nym i, cywilnymi i woj 
skowymi na czele,

O g ia i i ic ze u it !  e g z e k u c j i  za podatek p r z e m y s ło w y .  M in .
skarbu  upow ażniło izby oraz urzędy skarbow e do 
prow izorycznego ograniczenia egzekucyj p o d atku  
przem ysłow ego od o b ro tu  za r. 19 3 2  do kw ot, 
zaproponow anych we w n ioskach  na od w ołan ia , 
złożone od w ym iarów  tego p o d atk u , aż do czasu 
w ydania decyzyj.

R ów nocześn ie  z ograniczeniem  egzekucyj podar - 
ku  przem ysłow ego za r. 19 3 2  p o lec iło  m in is te r ­
stw o dla przedsiębiorstw , sp łaca jących  zaliczki na 
p o d atek  przem ysłow y za r. 1 9 3 3  na podstaw ie 
o b ro tó w  za r. 1 9 3 2 , ograniczyć od pow ied nio wy­

sokość tych  zaliczek.
Poło wy w ę g o rzy  na m o rz u  P o is k ie m ,  dzięki sp rzy ja ją ­

cej pogodzie, są kon ty n u o w an e przez rybaków  c a ­
łego wybrzeża. w zdluż całego  półw yspu H elskiego 
co  parę kro ków  widzi się zastaw ione z bzzegu 
żaki po k ilka lub  k ilk an aście  w jedyna szeregu, 
Polow y n aógół są d obre, na co  wpływ a poniekąd  
korzystny k ieru n ek  w iatru , ja k  rów nież sp o k o jn e  

m orze.

Z m h n a  na s t a n o w i s k u  K u ratora  k r a k o w s k ie g o ,  D o ty c h ­
czasowy k u ra to r okręgu  szkoinego krakow skiego 
p. E u stach y  N ow ick i przechodzi na stanow isko 
d yrektora  d ep artam en tu  szkół wyższych w m in is­
terstw ie W . R . O . F . S tan o w isk o  zaś k u ra to ra  
krakow skiego, ja k  sły ch ać, m a o b ją ć  p. G o d e ck i, 
ob ecn y  k u rato r o k r . szkolnego w B rześciu  n . B u ­
giem .

Z g o n  n a j s t a r s z e g o  R e d e m p t o r y s t y  w  P o l s c e ,  W  n o cy  z 10 na 
] 1 b .  m ,  zm ati  w 88 r, życ ia  w klasz toaze  O O .  R e d e m  - 
p t o r y s t ó w  w W a r s z a w i e  n a js tarszy  w P o l s c e  c z ł o n e k  t e ­
go z a k o n u ,  O ,  B e r n a r d  L u b i e ń s k i ,  Z m a r ły ,  k t ó r y  b y ł  j e d ­
n y m  z n a jw i ę c e j  z a s łu ż o n y c h  w P o ls c e  z a k o n n ik ó w ,  u r o ­

dził  s ię  w m a ją t k u  r o d z in n y m  w G u z o w i e  p o d  W a r s z a ­
w ą.  S t u d j a  ś r e d n ie  i wyższe o d b y w a ł  w L o n d y n i e ,  gdzie 

w s tą p i ł  p rzed  6 9 - c i u  l a t y  d o  z g r o m a d z e n ia  O O .  R e d e m ­
p t o r y s t ó w .  P o  p o w r o c ie  d o  k r a ju  w  r. 187 9  za ło ży ł  śp. 

L u b i e ń s k i  p ierw szy k la s z t o r  R e d e m p t o r y s t ó w  w M o ś c i s ­
k a c h  i o d  te j  c h w i l i  p r a c o w a ł  n ie s t r u d z e n i e  j a k o  m i s j o ­
narz  r e k o l e k c j o n i s t a  oraz p isarz ,  ziyany r ó w n ie ż  w K r a ­
k o w ie ,  gdzie  k i l k a  l a t  p rz e b y w a ł  w k r a k o w s k i e m  z g r o m a ­

d z e n iu  O O .  R e d e m p t o r y s t ó w  na  P o d g ó r z u .

W y u r a ł  s t a r b  m O i l B ł y .  M i e s z k a n i e c  w si R a c e w o  p o w .  s o k ó ł -  
sk ie g o  W i n c e n t y  B a k u n ,  o rz ą c  g r u n t  w łasn y  w u r o c z y s ­
k u  , , D u b o k “ p łu g ie m ,  n a t k n ą ł  s ie  n a  s tary ,  g l in ia n y  g a r ­
n e k ,  k t ó r y  o d  si ły u d e r z e n ia  r o z le c ia ł  s ię  w  k a w a ł k i .

W  g a r n k u  z n a jd o w a ło  s ię  2 .085  s z t u k  r ó ż n y c h  m o n e .  

z l a t  1 o 23 i 1645.  B a k u n  z a w ia d o m i ł  o  z n a le z ie n iu  te g o  
s k a r b u  m i e j s c o w e  w ła d z e  p o l i c y jn e ,  k t ó r e  p rzes ła ły  m o ­

n ety  d o  s ta ro s tw a .
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POZYCZKA NARODOWA.
B . M in ister sk arb u , Ignacy M atuszew ski, je s t 

n ie ty lk o  znaw cą stosu nków  fin an sow ych  i gospo­
darczych, ale i znakom itym  p u blicy stą . A rty k u ły  
jego ce ch u je  niezw ykłe b ogactw o m yśli, w yrażone 
w zw ięzłej, skon d en sow an ej fo rm ie  w  „G azecie 
P o lsk ie j“ z d n . 7-go w rześnia znajdu jem y jego a r ­
tyku ł, zaw ierający zwięzłe i w szechstronne uzasad­
n ien ie  em isji Pożyczki N aro d o w ej.

A u to r  w skazuje, że kryzys św iatow y zm usił p ra­
wie wszystkie państw a św iata do pokryw ania swych 
deficytów  na drodze pożyczek w ew nętrznych T a k  
uczyniły A n g lja , F ra n c ja , W łoch y , S tany  Z je d n o ­
czone, R osja  [Z. S . R  R .J P olska  później od  i n ­
n y ch  państw  ucieka się do tego środ ka. D o ty c h ­
czas m ogliśm y rów now ażyć budżet państw ow y dzięki 
nogrm m adzonym  w la ta ch  pom yślnych  (1 9 2 6 -1 9 2 9 )  
zasobom  skarbow ym  oraz dzięki restry k cjo m  
budżetow ym , zarządzonym n aty ch m iast po zaz­
naczeniu  się dep resji kryzysow ej. Z niżenie b u ­
dżetu Państw a n astąp iło  g łów nie kosztem  obcięcia  
uposażeń pracow ników  państw ow ych.

Pokrycia bieżącego n ied o b o ru  budżetow ego n ie ­
p od obna szukać na drodze, dalszego oberw ania 
bud żetu . „W yd atki państw ow e —  zaznaczył słusz­
n ie  Ignacy M atuszew ski —  są „ściśliwe** ty lk o  do 
p ew nej granicy —  p od obnie  ja k  gaz, k tó ry  daje 
się sprężać póty, póki s it  n ie  skrop li. N ie tw ierdzim y 

■ że n ie  można już czynić dalszych oszczędności, 
przeciw nie, sądzimy, że będą czynione. T v lk o  nie 
m ożna już ro b ić  w ielk ich  oszczędności —  o ile 
n ie  ruszyć dw óch pozycji w ydatków , o b ro n n o ści 
i uposażeń pracow ników  państw ow ych K to  czyta 
codzienną p o rc ję  depesz ze św iata ten  zrozumie, że na 
o b ro n ie  n arod ow ej n iety lk o  nie m ożna, lecz w prost 
n iew o ln o  szukać pow ażnego odciążenia budżetu**.

S łow a znakom itego  publicysty nie w ym agają bliż­
szych uzasadnień. O szczędzanie na budżecie o b r o ­
ny Państw a rów nałoby  się sam obójstw u . A le  
i druga, najw iększa w budżecie państw ow ym  p o­
zycja —  uposażenie pracow ników  państw ow ych 
n ie  nad aie się już o b ecn ie  do przeprow adzenia 
p o n ow n ej op eracji oszczęd nościow ej. N ie byłoby  
co spraw iedliw ie, gdyż rząd od pracow ników  p ań ­
stw ow ych żądał o fiar od  sam ego początku gdy 
w ypadło walczyć z tru d nościam i

N ie jest to  rów nież kon ieczn e, gdyż, ja k  stw ier­
dza Ignacy M atuszew ski, “Je s t w iele oznak na ca ­
łym św iecie, że popraw a położenia gospodarczego 
nie je s t w ykluczona**. A  w ięc m ożłiw em  je s t, że

n ie  będzie potrzeby zm niejszania budżetu p ań stw o­
w ego na  sta łe . „ W ty ch  w a ru n k a ch  p okrycie  
n iew ie lk ie j kw oty n ied o b o ru  budżetow ego, zaled­
wie 1 2 0  m iijon ó w  złotych drogą pozyczki w ydaje 
się być w łaściw e i w skazane.

P ań stw o , wzywając obyw ateli do p o kry cia  p o­
życzki nie żąda od n ich  ofiar. W zywa się ty lk o  
obyw atela, aby pożyczył państw u tro ch ę  pieniędzy 
k tó re  d ostan ie  z pow rotem  i k tó re  n ieść m u b ę ­
dą godziwy dochód**

R ząd, em itu jąc  Pożyczkę N aro d o w ą, od w ołu je  
się n ie  do ch ę ci zysku, ale do rozsądku i su m ie­
n ia  obyw ateli.

„N ie  przez kuszące procenty** —  pisze I. M a­
tuszew ski —  lecz przez u św iad om ienie sp o łeczeń ­
stwu ścisłego związku, jak i istn ie je  m iedzy trw a ­
łością  podstaw  gospodarki p aństw ow ej, budżetem  
i w alutą, a d ob rob y tem , a naw et egzystencją każ­
dego obyw atela tegoż Państw a —  należy stw orzyć 
popyt n a  now ą pożyczkę**.

A le  w łaśnie dlatego, że pożyczka ta  je st ściśle 
związana z budżetem , ja k o  podstaw ą gospodarki 
państw ow ej, z trw ałością  naszej w aluty , dla k tó re j 
p onieśliśm y tyle o fiar, z d ob rob ytem , a naw et eg­
zystencją m iijon ó w  obyw ateli w P o lsce  —  w łaśnie 
d latego Pożyczka N arodow a je s t m o ra ln ie  przym u­
sow a.

N a m ian o  złych obw yteli, złych i n ie ro z u m ­
nych  zasłużą sobie ci, którzy od n ie j u ch y lać się 
b ęd ą. U ch y la n ie  się od udziału w Pożyczce N a­
rodow ej ró w n ać się będzie ucieczce z placu w alk i.

oczy się bow iem  w alka o  naszą niezaw isłość gos­
podarcza, k tó ra  jest podstaw ą n iep od ległości p o li­
tyczn ej.

D latego  też słusznie zaznacza Ignacy M atu szew ­
ski, że zapisy na Pożyczkę N arodow ą- m ieć w inny 
„ ch a ra k te r  św iadom ej, zb io ro w e j, zdecydow anej 
a k c ji ogółu  na rzecz utrzym ania podstaw  gospo­
d arstw a narodow ego, Drzez d o b io w o ln y  lecz pow­
szechny i m ocny wysiłek**.

Zrealizow anie Pożyczki N arod ow ej n iety lk o  da 
pokrycie n ied ob oru  budżetow ego „lecz zarazem 
da społeczeństw u d otykalny  dow ód jego w łasne j 
w artości, hartu  i siły“ . A  to  poczucie słusznie pod 
kreślą  Ignacy M atuszew ski osiągnięte n ie  przez sio  - 
wa lecz przez czyn jest w arte w iele, w iele m iijonów **.

N ie w ątpim y, że społeczeństw o po lsk ie , k tó re  
złożyło tyle dow odów  h artu  i siły w okresie  w alk  
orężnych o  niep od ległość i u trw alen ie granic P ań  - 
stw a, złoży je  i teraz, gdy rozgrywa się w alka n ie -  
krw aw a o  u m ocn ien ie  podstaw  gospodarczych 
P o lsk i.

ZE ŚWIATA
C ze ch o m  grozi przew rót. O dkryto spisek czes­

kich niem ców , którzy pod wpływem Hitle­
ra chcą się oderw ać od Czechosłowacji.

W ybuch m a nastąpić 28 pażdz. b. r.
3 0 0  ludzi i 3 0  psów ściga 11 zbiegłych  z ł o ­

c z y ń c ó w . Trzysta uzbrojonych ludzi i 30 psów  
policyjnych rozpoczęło wczoraj pościg za 
11 zbiodm arzam i, którzy zbiegli z kolonji 
karnej w Angoli i zniknęli wśród pól trz­
ciny cukrowej.

G ło Jn a  niedziela  w  N ie m c ze c h .  N a wczoraj­
szym posiedzeniu kom itetu do walki z gło­
dem  i chłodem  zapowiedział Goebbels, że 
na przyszłość każdy Niem ieę m a się zobo­
wiązać do spożywania w każdą pierwszą 
niedzielę m iesiąca obiadu złożonego tylko  
z jednego dania w cenje 50  fenigów.

Saiik dla f inasow am a bojkotu tow arów  n ie m ie c ­
kich W edług doniesień prasy, utworzony  
został w Faryżu Bank z udziałem kapitałów  
m iędzynarodowych dla finansowania bojko­
tu tow arów  niemieckich. Kapituł zakłado­
wy tej instytucji wynosi 5 miijonów fran­
ków. Inicjatorzy tego banku zamierzają ob­
jąć swą działalnością wszystkie kraje Euro­
py a to pRez utworzenie analogicznych  
banków w szeregu większych miast.

P O Ż Y C Z  
Ł A 5 E M I

O O O W A 
S I Ł A M I

Kazim ierz P rzerw a-T etm ajer.

KSIĄDZ PIOTR.
—  W łaśn ie  ch cia łem  pow iedzieć, na psa u ro k , 

Osmdziesiąt siedm .
—  T rzy n astk a , panie D zięgielew ski, trzyn astka , 

'eralna cyfra. A le , ja k e m  szlach cic , ja k e m  P io tr  
2a łań sk i, n ie opuszczę P anu B ogu od  setk i ani 
dnia, na  h o n o r , n ie  opuszczę, C zyn  to  jeszcze nie 
krzepi ? Zeszłe niedzieli, pam iętasz w aść, jak iem  
k u k n ą ł z am bony ku  panu K rako w skiem u  B o ies- 
'ow ow i z W ó lk i, co  był zasnął w ław ce, tak się 
Wzdrygnął, aż m u okulary z n o sa  spadły, O h o !  
'^szcze się nie dam . N apiłeś się, panie D zięgie- 
h w sk i, w ód ki ? i

—  Jakże, kiedy ksiądz k a n o n ik  ty lk o  o b ie cać  
ra czy l?

-—  N o , to  w yjm ijże karafeczkę z kred ensu  ! A  
' e dziś je s t ponied ziałek , a ju tro  w torek , dwie. 
'N e tę , tam tą , ta k . Na tę  in te n c ję  łykniesz sobie 
Naprzód anyżówk>, potem  k rrin k ó w k i.

—  Za łaską  księdza k a n o n ik a .
—  Ł y k n ą łeś  U  ;
—  N iby tak ,
—  T e ra z  drugą.
—  N iby już.
—  Zakąśże teraz pierniczkiem ! D obry?
—  H m ! H m ! D elic je !
—  N o, to  idźże teraz, Panie D zięgielew ski, do 

d om u, a k łan ia j się p ieknie P an i D zięgielew skiej 
i pannie A nastazji P aprykow skiej, je j siostrze c io ­
tecznej, a ja  sobie tym czasem  pacierze p o ran n e o d ­
m ów ię. Bóg z to b ą , panie D zięgielew ski, h erbu  
C y k o rja .

—  C a łu ję  rączki księdza k an o n ik a  dobrod zie ja. 
O zorja .

I pan D zięgielew ski obtarłszy rękaw em  płow e, 
siw iejące, długie wąsy, p o całow ał księdza k a n o n i­
ka niżej ło k c ia  i wyszedł.

W ów czas staruszek przeżegnał się, złożył ręce 
na  piersiach i począł chodzić po p o ko ju  je d n o sta j­
nym , w olnym  k rok iem , szepcąc półgłosem  m o d lit­
wy, zaś stary gończy Zagraj, śpiący dotychczas pod 
k an ap ą, o tw arł naprzód je d n o  o k o - potem  drugie 
w stał, przeciągnął się, ziew nął i ja k  to  już od lat

daw nych zwykł czynić cod zienn ie, puścił się k ro k  
w kro k  za sw oim  panem . O d  czasu do czasu s ta ­
ruszek ręką m uchy uprzykrzone odganiał od czasu 
d o  czasu k lap a! na nie zębam i stary Zagraj, i tak  
chod zili o b a j aż do śn iadania,

W  trak cie  m odlitw y ksiądz P io tr spoglądał n ie ­
kiedy na ścian ę, gdzie wisiały p ięknie w y p o lero ­
w ane d u b eltów k i i tkw iły w ielkie, ro so ch ate  p o ­
roża je len ie , przyglądał się ch w ilę  kw itnącym  w 
d on iczkach  na okn ie  h iacen to m  i azaliom , a lbo  
w ybujałym  pod ok n em  m alw om  i s ło n ecz n ik o m , 
n iekiedy przew iódł m im och od em  oczym a po zrów - 
n an ych  w rząd cy b u ch ach  i p o łysku jących  p ia n k o ­
w ych fa jk a ch , lub też, nie przeryw ając szeptu p a ­
cierza, przed szafą z książkam i się zatrzym ał, tę, 
i ow ą popraw ił i szedł pow oli d ale j, pies zaś za n im . 
N a św iat też nieraz spojrzał, b o  na dziedzińcu u w i­
ja li się parobcy w ponsow ych k a b a ta ch , pan W a ­
len ty  M ościk , ek on om , krzyczał i k om en d erow ał, 
m łod e psy rozganiały kurczęta , stary, ob łask aw io  - 
ny żóraw, M arcin , źróbki płoszył i ind orom  się 
sprzeciw iał, gwar był i ru ch .

. (c . d . n .)



Str. 4 „LUD KA TO LICKI" Nr. 38

W o la ł  śmierć, n iż  rządy H itlera. Jak donoszą
z Sanuden w Szwajcarji, popełnił tam  sa­
m obójstw o słynny adw okat i liteiał berliń­
ski dr. Maks>miljan A Isberg, honorowy pro­
fesor uniw ersytetu beilińskiego.

Po rewolucji hitlerowskiej był on wpraw­
dzie jednym z tych nzelicnyck ży d ów  adwo­
katów, którzy otrzymali zezwolenie na pro­
wadzenie adwokatury, uważał on jednak, że 
niem a dla nizgo miejsca w trzeciej Rzeszy, 
prześladującej do tego stopnia jego ziomków.

W y w ó z  b e c z e k  z  P o lsk i.

Z n ie s ie n ie  p ro h ib ic j i  w y w o ła ło  w S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
w z m o ż o n e  z a p o trz e b o w a n ie  na s ę c z k i  od p iw a ,  tak  że  a m e ­
ry k a ń s k ie  fa bryki  nie były w s tan ie  je g o  p o kryć .

W  z w ią z k u  z tom w z m ó g ł  s ię  do A m e ry k i  im p o rt  b ecze k.
W ś r ó d  n a jw ię k s z y c h  im p o rte ró w  z n a jd u ją  s ię  N ie m c y ,  któ­

re im p o rto w a ły  w  c z e r w c u  71 tys.  b ecze k .  J a k  d ow ia d u je m y 
s ią  i  W i l n a  ro k o w a n ia  z a m e ry k a ń s k ie m i  p r z e d s ta w ic i e la m i  
z o s t a ły  ju z  pra w ie  s f in a l iz o w a n e .  J u ż  w  s ie rn n iu  w y w i e z i o ­
no do A m e ry k i  k i lk a  ty s ię c y  b ecze k.

M fzrost o s z c z ę d n o ś c i w  P. K . O.

W  m i e s ią c u  s ie rp n iu  w kła dy o s z c z ę d n o ś c io w e ,  a tąkże i 
l ic z b a  o s z c z ę d z a j ą c y c h  w  P. K.  0 .  w y k a zu ją  d a ls z y  p o w a żn y  
w z r o s t

W k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  w z r o s ł y  o 8 .1 7 4 . 9 3 ?  z ł : ,  o s ią g a ­
ją c  na d z ień  I .V I I I — 1933 r.  stan 4 4 8 . 6 8 5 .8 7 1 .  z ł . ,  łą c z n i e  
z a ś  s w k ła d a m i p o c h o d z ą c ym i z w a lo ry z a c j i  d a w n ych w k ła ­
d ó w  m a rk o w y c h  z ł .  4 8 5 . 5 4 9 . 0 6 3 .

J e d n o c z e ś n i e  z c  w z ro s te m  w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  
w z r o s ł a  w  tym c za s ie  i l iczb a o s z c z ę d z a j ą c y c h  w  P, K.  0 .  

w  c ią g u  m - c a  s ie rp n ia  P. K. 0 .  w ydała 2 8 . 0 0 3  nowych 
k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  o s ią g a ją c  na d z ień  31 | V i l l -  
■933 r.  og ó ln ą l ic zb ą  1 .0 5 2 .5 7 8  k s ią ż e c z e k ,  łą c z n i e  zaś z 
k s i ą ż e c z k a m i  p o c h o a z ą c e m i  z w a lo r y z a c j i  1 0 8 6 .4 7 7  k s ią ż e ­
c z e k

,.Kobiela trzym a  i r z y  
w ę g ły  domu(f

Przysłow ie to, t a k  chlubnie m ó w ią c e  o z a ­
dan iu  i roli kobiety w rodzinie, w c a l e  nie  
jest b rzesadą .  S tw ierdza ono że ro la  kobiety  
w rodzinie t a k  jest w ie lką  ta k  od p o w ied z ia l ­
n ą  i w ażną, że szczęśc ie  i dobro rodziny w  
d a le k o  w iększej m ierze od  niewiasty, niż od  
m ężczyzny za leży • C od z i  m n e  życ ie  m nóstw o  
d a je  tego dow odów , Ł a d ,  spokój, zgoda, j e d ­
ność, harm on ja  w dom u  —  to przedewszyst-  
kiem  dz ie ło  u c z c i w e m ę s k i e j ,  pracoiuitej n ie ­
wiasty, a le  tucgły dom u spróchnia łe ,  przegni­
łe, a le  zatruty d u ch  rodziny, c iąg le  burzliw a  
u> dom u a tm os fera  —  to ch oć  nie zaw sze,  
a le  często b ard zo  też dz ie ło  kobiety.

W  dzisiejszych cz a sa c h ,  'kiedy niestety  
i u nas tu P olsce  „w ęgły d om u “ ta k  n ieraz  
trz eszczą  złowrogo, musi k o b ie t a  jasn o  z d a ć  
sobie  sp raw ę  z tego, że on a  m a  „trzymać  
trzy węgły d om u “, czyli w iększą  część  pracy  
n ad  podtrzym aniem  i roz w o jem  m oralnego  
zdrow ia  rodźm y m a  przyjąć  n a  swe barki,  
m a  zrozumieć, że odrodzen ie  rodziny, utrzy­
m a n ie  jej n a  wysokim  p oz iom ie  moralnym,  a 
przez  rodzinę usz lachetn ien ie  sp o łecz eń s tw a , 
to g łów n a  j e j misja.

1 nie jest to m d a ,  od  której m ożn a  się o d ­
sunąć, z lekc ew aży ć ,  czy spełn ić  po łow iczn ie

tylko, bo  za n ied b an ie  p o d  tym w zg lędem  gro­
zi ruiną rodzinie, państwu, a przedewszyst-  
kiem k o b ie c ie  samej.

T o  też  ko b ie ta  k a to l icz ka ,  k o b ie t a  -—  
P olka ,  kob ie ta ,  k tóra  nie ch c e  przejść przez  
iy c ię  j a k  ten „p u ch  m arny", a l e  j a k o  ta si ła  
co m a  „trzym ać trzy w ęgły  dom u “, potrafi  
c ic h ą  sw ą  p racę  ożyw ić d u ch em  w ie lk im  o- 
fiarnym. który z je j  duszy p rom ien iow ać  b ę ­
dzie  n a  bliższe i da lsze  otoczenie .

A le  i on a  s a m a  musi zrozumieć,  u; czem  
leży jej w ie lkość :  oto u m ieć  p o łą c z y ć  z w ie l­
k ą  prostota w ie lka  godność, z w ie lką  p o w a ­
g ą  i s tan ow czośc ią  pełn ie  k o b iec eg o  w dzięku  
i słodyczy, p iękn em  sw ej  duszy g ó ro w a ć  n ad  
otoczen iem , a  wtedy będz ie  b łog os ław ień st­
w em  rodźm y  i narodu.

M . G a rd z ie ló w n a

C o pisze lud/

Wietrzychowice (pow . D ąbrow a)

W  N ied z ie lę  17 września o d b y ło  się u nas  
w sali p a ra f ja ln e j  olbrzymie, m an ifes tacy jn e  
zebran ie  polityczne, Przewodniczył wójt C z y ­
żyk, s ekre tarzow ał,  dyr. s z k o ły  B arabasz .  
P rzem aw ia li  pp. sen. T yrka ,  prof. Bobrow ski  
i ks. pos. Dr. C zuj. W  sku p ien iu  n a b i ta  po  
brzeg i s a la  w y s łu ch a ła  g ł ę b o k ic h  i treściw ych  
p rz em ó w ień ,  w k łó ry ch  m ów cy  w yczerpa li  
wszystkie tem aty, o b c h o d z ą c e  o g ó ł  s ł u c h a ­
czów .  W  silnych s ło w a c h  n a p ię tow a l i  m ów­
cy destru kcy jn ą  robotę  opozycji, k t ó r a  idzie  
już na o d e p  uwodni garść nasiej m ło d z ie ­
ży, tu m ard on e j  d em a g o g ic z n em i  h as łam i.

C zęste  oklaski były n a g r o d ą  za przekony­
w u jące  w yw ody m ó w c ó w .

W  rewolucjach wychwalano hołd dla P. 
Prezydenta R zeczyposp .,  d la  marsz. P. Pił- 
sudzkiego  i dla Rządu.

W  spec ja ln e j  rezolucji uchwalono p od z ię ­
ko w an ie  d la  p. Starosty  Dr. Dorosza, j a k o  
d osk on a łeg o  g o s p o d a r z a  p ow ia tu  i szczerego 
o p i e k u n a  ludności, która  z zaufaniem odno­
si się do n ie g o  we w rzystkich  spraw ach .

Uchwalono votum  zau fan ia  i p o d z ię k ę  
dla przybyłych gośc i  którzy l a k  u jm ująco i 
serdeczn ie  p rzem aw ia li .

T e  i inne r e z o lu c je  od czy ta ł  p. 
B arabasz ,  a  w ó jt  C zy ży k  w gorący ch  s ło ­
w a c h  d z ięko iu a ł  wszystkim z a  przybycie  na  
Zebranie. Z akoń czon o  pieśnią: B o ż e , coś Pol­
kę. N a p ra w d ę  były to podniosłe  chwile, j a ­
k ie  przeżyły W ie trz y ch ow ic e .

Jednajcie nam 

nowych

p r e n u m e r a t o r  ów

i wpłacajcie prenumeratę.

W y s ta w a  i g r o d m c c a  w  T a r ­
n o w ie .

Jak już podaliśmy przygotowania do W y ­
stawy Ogrodniczej w T arnow ie są w peł­
nym  toku.

W ystaw a zapowiada się okazale. Zarów­
no ogrodnicy i więksi właściciele ogrodów , 
j a k  i rolnicy zgłaszają  udział w W ystaw ie  
z ow ocam i, warzywam i, drzewkam i ow oco- 
w em i i parkow em i.

C elem  W ystaw y jest przedstawienie [pro­
dukcji ogrodniczej i sadowniczej, wyrobie­
nie ogólnego poglądu na stan ogrodnictw a  
na terenie działalności Tow arzystwa R olni­
czego, zasnajom ienie odbiorcy z tow arem  
i produkcją ogrodniczą, oraz zachęta do  
dalsze' owocnej pracy na tern polu.

W ystaw a odbędzie się w Tarnow ie, w 
Ogrodzie Strzeleckim  w dniach od 13-23  
października 1 9 33 r.

W y staw a obejm uje również dział Przys­
posobienia Rolniczego pow iatu tarnow skie­
go.

Dla przybywu ących z dalszych okolic tak  
wystawców, jak i zwiedzających przewidzia­
ne są zniżki kolejowe.

W szelkich inform acji w sprawie W y sta ­
wy udziela O kręgowe Towarzystwo R olni­
cze w Tarnom ie, ul. Piłsudsziego 5.

T e r o  je s z c z e  nie b y ło .
Z  puwodu kryzysu
D a r m o  s tr .  b r o w .  U .  P.  N. 
2341 (b e z  z ez w o le n iu )  350 
n a b o j i  oraz w ie c z n e  p i ó r o

____________  wysyłamy p o c z t ą  dla za-
m a w i a ją c y c h  l i s t o w n i e  ze- 

g a r e k  z fr .  z ło ta  szw ajc .  
syst .  „ A n k i e r "  z w ie c z n e m  

szkle m  i 10 l e t n i ą  g w a r a n c j ą  za zł .  6 ,55 ,  lepszy gatun ek,  
zł. 8 .75 ,  10. —  k r y t y  z 3 m a  k o p e r t a m i  zł. 12 —  15 —  26 
— e x s t r a  p łask i  na  k a m i e n i a c h  zł. 14 —  16 -  na r ę k ę

d a m s k i  1ub m ę s k i  zł, 9 .9 5 . 12— , 16 •— , 25 —  A d re s :

Fabr. Zeg. ,,K O M E F D ]A “ W arszaw a, 
Dzielna 4 5  o d d z . 93 .

M aturyczne i D ok szta łca jące  Kursy

99 W i e d z a u

K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.
przygotow ują na  u stn ych  lek c ja ch  zbiorow ych 
w K rakow ie oraz w drodze k o resp o n d en cji zapo- 
m o cą w yczerpująco i przystępnie op racow anych 
skryptów , program ów  i m iesięcznych tem atów  do:
1) egzam inu d ojrzałości gim nazjum
2) cgz. z 6 -c iu  k l. girnn.
3) w zakresie 4 k l. gim n.
4) do egzaminu z 7-m iu  hlns Szkoły Pow szechnej 
W o jsk o w i do Sierżanta w łącznie i Inwalidzi otrzy3 
m u ją  zniżkę w o p ła tach . —  P rospekty  darm o.

K i n o t e a t r  „ l l c i e s i b . * 11
Kraków ul. Starowiślna 15 

M a d a m e  B u t t r * 1* ( S i d n e y )
Początalc program ów  w dnie pow szednie o godz- 
5, 7 , i 9 , w niepzielę i św ięta o  godz. 3 popoi

K i n o t e a t r  „ W a n d a 111
K rakó w  ul. śvv. G ertru d y  5

„ A d j u f a n t  J e y o  W y s c k o ś c i “
( W l a s t a  B u r i a n )

P o c z ą te k  p r o g r a m ó w  w dnie p o w s z e d n i e  o goflz .  5 ,  7, ! 9 
W  n ie d z ie lę  i ś w ięta  o g o d z .  4  pop.

P ren . w Polsce rocznie 7 zł. kw art. 1 '7 5  zł. 
w A m eryce na  cały rok  2 d oi. W e  F ran c ji 

3 0  fr. w D c n ji  10 k o r . w C zechosłow acji 4 0  kor.

R e d a k to r  odpow iedzialny

Leon Czernek

C e n y  o g ł o s z e ń  :  1 s t r .  2 0 0  zł,,  p ó ł  sęt .  100  sł, 
X 4 s tr .  5 0  zł, ó s e m k a  s t r ,  25  zł, sz e sn a s tk a  s tr .  15 zł. 
D r o b n e  n i e w i ę c e j  n iż  2 w ie rsze  1 zł. W  t e k ś c i e  i przed 
t e k s t e m  2 razy d r o ż e j .  O d  w i e l o k r o t ,  o g ło szeń  d a je m y  
z n aczn y  r a b a t .  K o n t o  c z e k o w e  P.  K ,  O .  JSk 4 0 0 .6 0 0

W y d a w ca : S p ó łk a  wydaw nicza „Lud K a to lick i" D ru k arn ia  „N o w o ść" B rzesko u l. S ie n k ie w ic z a -


